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3  miliony żytf?w pod pręgierzem
P r z y s t o s o w a ć  stan p r a w n y  du f a k t y c z n e g o

W  p r o c e s  Jud k i C h ask is lew i-  
tsKŁ g łęook o wzLutę, !  ca łe  sp o łe  
•■zeńsiwc po takie. Vvyrok sąd u  

R zeczyp osp o litej d aje satyofaK cję  
m oralną obn iżonem u sum ien iu  ca  
tego narodu .

BEZNADZIEJNA  
. . .  - 1 P . C L . t C J /

B ezn ad ziejn ą  a p ela cję  p isze  
żydow ski „N ow y  D ziennik" .

„wzy mamy jeszcze n u  zapew  
mać, ze te zarzuty są bezpodstawne, 
ie  nie ma w  żydostwit wogóle, a

WĄTPLIWOŚCI LUDZI 
UPRŁEDZOHYCH

R u ch  n a s7 m o sta tn ich  czasach  
j e s t  s u t y m  ob iek tem  rozm aitych  
atak ów  prasow ych, „P o lon ia"  Ka­
to w ick a  p o w o łu ją c  s ię  n a  „Kurier 
Poznański*4 oraz  n a  „ F a la n g ę"  ( ! )  
zarzu ca  ru ch ow i n arod ow o - ra  
• ly k a im n u  zb liża n ie  s ię  i  „doga  
d y w a n .j  się"  z  OZON-em - p o l o ­
n ia"  p n p ta c z a  ta k że  i  w y ją tk i z  
a rty k u łu  n a szeg o  , n  K tó ry m  
Stw ierd za liśm y, ż e  je d y n y m  d la  
OZON*n w yjściem  byłoby J tgo  
rozw iązan ie  s ię  i  lik w id acja , —  i  
kon k lu d u je:

„ P ro p o zy c ja  jesl całkiem  tra fn a , ale 
W ysuw anie jej pod ad reo tra  płk Ko- 
W alew skiegi św iadczy łoby  o tym , że 
rozm ow y o  porozum ieniu albo  s ię  Już 
rozbiły  * ib»  ie i  r j  p io w adżone  przez 
ludzi o zgo ła  niezw ykłej pew ność. 
webie.

„P olon ia"  *api»m niała dziw nym  
tra fom  o  trzec ie j m ożliw ośc i —  
m ożliw ości n a jp ro stsze j i ś c iś le  
od p ow iad ającej rzeczy w isto śc i, i e  
m iędzy p rzed staw ic ie lam i ruchu  
n arodow o - rad yk a ln ego , l  OZI i 

'Jego  szefem  płk, K «cem  w  o g ó le  
rozm ów  n ie  było.

P lanu , n  a a  Dyło p arok rotn ie  
kozn i sk ow an e p r z e ć  21 lu tym  za  
Krytykę a k c ji płk. K oca. P ism o  
n a s z e  sk on fisk ow an o  zo sta ło  az  
d w a  r a z y  w  d n iu  22 lu teg o , z® 
s to su n ek  do obozu p łk . K oca. D a  
l t j  p ism o n a s «  b yło  rów n ież  kon  
ris iiow an e k ilka razy  za u s io su n  
k ow an ie  s ię  do tegocł obozu po dn  
U  lu tegu . S tanow isk *  n a sz e  w  
S p ia w ie  O ZO N  u  zaw sze  byko ca l-  
Bowii u  w yraźn e , a  o sta tn io  zo- 
j ta ło  w yp ow ied zian e  niedw uznaca  
n ia  w  a r ty k u le  d oradzającym  m u  
żo sw ią za iu e  s ię , n a  k tóry  to  a r ty ­
k u ł „P olon ia"  s ię  /-resztą pow ołu ­
j e

W ą tp liw o śc i c n asrym  stosunKU  
do O zonu m ogi, m ieć  jed yn ie  lu ­
d z ie , którym  tak ie  w ą tp liw o śc i są 
b a  ły k f .

PROCES  
W MOR. O STIUW IE
Z C zecham i łą czy  n a*  n ie ty lk o  

w sp ó ln a  krevr p lem ien n a , a le  i  
najbardziej żyw otne in te r e sy  na 
rodow e: ta k  sam o ja k  i  on i n a ra ­
żen i je steśm y  b ow iem  z  Z achodu  
n a  z a le w  g erm ań sk i i  zm uszen i 
do p rzec iw d z ia ła n ia  s ię  mu i od- 
p a rc ia . A to  n ieb ezp ieczeń stw o  
n iem ieck ie  Je»t n a w et przv is tn ie  
n iu  sp rzeczn y ch  in le r e jó w  te r y to ­
r ia ln y ch , —  rzeczą n a jis to tn ie j­
s z ą  i d ecydującą

I  d la teg o  stosu n ek  n a sr  do n a ­
rodu czesk ieg o  i p a ń stw a  rzęcha ■ 
s ło w ack iego  n ie  p o n  .n ien  budzić  
w ą tp liw o śc i a n i też wyw M ywać 
różn ic . N akazem  d la  obu narodów  
w huto  b yć zgoan i w sp ó łży c ie  i  
w yb aczen ie  sobie w sze lk ich  daw ­
n ych  uraz.

O b ow iązu je  to  jed n ak  m ety lkc  
n as, u le  i  C zechów . A  naw et z  u- 
vagj n a  w za jem n y  sto su n ek  s i l  • 

w a rto śc i C zesi tym  bard ziej w in n i 
w e w łasnym  in te ie s i i  dbać o n a ­
leż y te  i  u czc iw e  w zajem n e s to ­
su n k i.

C a łk ow icie  w ięc  n iezrozu m ia ­
łym i i d la  w sp ó ln e j p rzy sz ło śc i o* 
grom nie n ieb ezp ieczn ym i są  u s ta ­
w iczn e  ob jaw y n iew ła śc iw eg o  od ­
n oszen ia  s ię  w ład z  c z c s u c h  do 
państw a p o lsk ieg o  oraz do p o l­
sk iej m n ie jszo śc i w  C zechach. 
Przy n a jlep szy ch  n a w et ch ęc ia ch  
ob jaw y tak ie  (jak  np. o sta tn i pro­
c e s  przeciw k o  9 Polakom  w  Mor 
O s tr a w ie ) , sp o tyk ać s ię  m uazą ze  
zdecydow aną r ta k cjr  i p rzec iw ­
dzia łan iem  sp o łeczeń stw a  i  rządu.

w tyuira - ie polsłum w  szczególno­
ści tanich >emiencji, jatde się nam 
przyj/łsujt; żc bezwzględnie oórzu- 
. amy tego rodzaju zarzuty j podej­
rzeniu Zdaje się, że t_ jest zoytecz 
ne. Tniufto powtarzać wciąż to  sal 
mo, skoro .potykr sie wciąż tak sa 
mo z niewiarą i nieufnością. Narzu­
ca się tylko pytanie, komu jest po­
trzebne by przeszło 3 mi. ony o- 
bywalełl państwa stawiać pod prę 
gien. tego rodzaju zarzutów? Czy to 
przy spoi zi chwały Polsce? Czy to 
n.a dowieść spoistości państwa? Czy 
to robienie za wszelką cenę z trzeci; 
milionów 063 wateli —  wrogów ai 
mii i paastwow ości przyniesie jaką 
kuiwiek bądz. korzyść? W.omy, że 
to tylko może przynieść szkodę, po­
co więc ta „odpowiedzialność zbio- 
-owa”, poco te zarzuty i ciągi, pró­
by narzucenia inwencji, któr, są  
nam oezwzględnie obce i od kłórycl. 
jesteśmy jak najbardziej oddaleni? 
F ak tów  n ie  zm ien ią  żad n e  m a­

ch in acje. A  trzech  m ilion ów  oby­
w a te li, b ęd ących  w rogam i arm ii 
i p ań stw o w o ść; pozD ędziem y s ię  
przez ew ak u ację  ich  n a  M ad aga­
skar. To fe s t  jed yn a  d roga  do za­

p ew n ien ia  sp o is to śc i p ań stw a , a  
m a str u s ią  m etod ą zam ykania  o- 
czu aa  rzeczyw iscość.

DEGRADUJECIE SIE  
SAMI

„5 rano" ob u rza  s ię  a a  n a sz  po­
s tu la t  u su n ięc ia  żyd ów  z  arm ii:

,A  iu. w dobie powszechnego 
zbrojenia, w  okresie mobilizowania 
wszystkich sił putencjonalnycii na 
"'ypadek wojny, w  momencie kie­
dy wszystkie państwa przygotowu­
ją się na te Kodzinę, ki.dy wypad­
nie z bronią v/ ręku decydować o 
ło je  — w* takim poważnym mc.nen 
cie padają niepoczytalne słowa  
które przygwoździć trzeba jako 
zdradę wobec najżywotniejszych In­
teresów Rz ćzypospoliitj Poiskł!

Nie damy się zdegradować Sni *  
dziedzinie świadczę., ze strony Pań­
stwa na rzecz naszą, ani w  uziedzi- 
n.» naszych obowiązKÓw na rzecz 
ran itw P ’
J eś li chodzi o in te r e s  P o lsk i, to  

dbanie o  ten  in tere s  p o zostaw cie  
nam  Polakom . A  je ś li  chodzi c

w oedCZi S i *  W azćc v ch

cD ow iązków  w  stcaumjcu do p a ń ­
stw a to  sam i d eg ra d u jec ie  s ię  co­
d zienn ie- P o có ż  w ięc  ty le  krzyku, 
g d y  s ię  ch ce  s ta n  form alny  przy­
sto so w a ć  ao  stan u  fak tyczn i go i

ZMARTWIONY  
»DZIENNIK LUDOWY"

W  su k u rs  żydom  p rzychodzi 
so c ja lis ty czn y  „D zien n ik  ludow y", 
który  p om stu je  r a  „ABC".

„Tym samym s.an  licitony ab 
■ ońcow kraju zmniejszyć się mą nie­
mal c  40 prou Taką propagandę 
uZtizy pismo o ...e .ow sk k  w  obli­
czu łi- cnych niebezpieczeństw grożą 
cych Polsce Czy_ to nie jest zwykła 
agitacja antypaństwowa?
C zem uż zaraz  40  proc. M ów m y  

ty lke o żydach , a  wńec o 10 —  1 1  
proc A  jak a  j e s t  w a r to ść  bojow a  
ty ch  1 1  proc., to  pokazała w ojn a .

'Czy w ięc  „D zien n ik  L udow y"  
nie m a w ięk szych  zm artw ień ?

K a t o
F n in c k

K O L C E  s i  3 R02

„Pr? yjtlzle cza s, 
żn Mniem? wami rządzić"

To hasło żydowskie
Pizemówienle adw. Suchodolskiego 
no procesie o zabójstwo s. p. waenm. Bujana

do u ła n a  Jana Z aw adzkiego, bez  
pośredn io  po śm ierci C ejlicha po­
w ied z ia ł „P rzyjd zie  cza s, że  m y  
będziem y w am i rządzić" .

Żydzi na  od cinku  K a łu szyn  —  
M ińsk p rzesz li do atak u .

Za narzęd zie  zb rodni obrano  
C hask ie lew icza" .

o p raw a  JudkJ C nask ielew icza, 
zabójcy w a ch m istrza  B ujaka  
w zb u d ziła  n ie s ły ch a n e  za in tereso  
w a n ie  w ca łym  sp o łeczeń stw ie  poł 
skim  In form ow aliśm y  n a szy ch  
czy te ln ik ów  szczeg ó ło w o  o prze­
b iegu  nrocesru, ob ecn ie  uw ażam y  
za sw ó j ob ow iązek  zapozn ać ich  w  
ooszern ym  szrzeszczen iu  ze  ś w ie t ­
nym przem ów ien iem  adw . H en ry­
ka S u ch od olsk iego , jed n eg o  z 
p rzed sta w ic ie li pow ództw u c y w il­
nego A d w . Su ch od olsk i, jaku o fi­
cer  7 pu łku  u łan ów  od zn aczony  

V irtu ti M ilitari"  i czterok rotn ie  
„K rzyżem  W alecznych"  odok fo r ­
m aln ego  m ia ł ł  sp ec ja m y  m ora ln y  
ty tu ł do w ystęp ow an ia  w  te j spra  
w ie. i - i * . ! .

Ż 1W O T  W ACH M ISTRZA  
B U JA K A

,T o j e s t  p roces o zam ord ow anie  
Źiołnierza P o isk ieg o , obroń cy  O j­
czyzny, w a ch m istrza  czyn n ej s łu ż  
by 7-go pułku u łan ów  —  przez  
z y d a !

W  w oln ej i  n iep od leg łe j P o lsce  
w cza sie  pokoju, w  b ia ły  dzień , 
na u licy , s trze lo n y  z  ty łu  —  pada  
P o lsk i Ż ołnierz. P c isk i Żornierz 

zab ity  przez osoDm ka n a leżącego  
do obcej w rog iej P o lsc e  i Polakom  
sp o łeczn ośc i.

P ad a  Ż ołn ierz P o lsk i, zab ity  
przez forp ocżtę , szyk u jącego  się  
s ta le  do w a ln ej rozpraw y z  nam i, 
w ew n ętrzn ego  w roga .

W achm istrz B ujak, jako 19-let- 
ni m łod zien iec  w stęp u je  w  1920 
roku n a  och otn ik a  do arm ii p o l­
sk iej W 1922 r rozpoczyna nor­
m aln ą  słu żb ę w  7-ym pułku  u ła­
nów K ończy szk o łę  p od oficersk ą ,

w bojach  7-go pu łku  n a  o łtarzu  
Ojczyzny, z łoży li, te  w szy stk ie , h i­
storyczn e  ju ż  Ula pu łku  p ostacie , 
nazn aczon e stygm atem  śm ier te l­
nej ra n y  p rzy ję ły  ś . p, w ach m i­
strza  do sw eg o  grona.

„Chodź, K olego , m ięd zy  nas, 
boś T y od w rażej p ad ł ku li" .

A le  tu , na z.em i z o sta li ludzie  
z c ia ła  i krw i. P o zo sta ła  w d ow ę t 
siero tk ą , p o zo sta li to w a rzy sze  bro  
ni z  7-go pu łku  u łan ów , zo sta ły  
ca łe  za stęp y  żo łn ierzy  i  o iu e r o w  
słu żb y  czynnej i rezerw y , zosta ło  
ca łe , o słu p ia łe  p o tw o rn o śc ią  za ­
m achu  n a  arm ię —  sp o łeczeń stw o  
p olsk ie" . -

K ARY

„I tak, jak  o n g iś  Z agłoba w oko­
pach  Z baraża, gdy d ojrza ł trupa  
rycerza  Ł o n g in u sa  —  krzyknął: 
„K R W I!" —  tak  teraz , c i w szy scy , 
których  w ym ien iłem , w o ła ją  poza  
inuram i tej s a l i;  „K A R Y I", sp ra ­
w ied liw ej kary, przyk ład n ej kary  
na zbrod n iarza .

W ysoki S ąd zie! Z ab ójstw o w a­
ch m istrza  B ujaka, a  w ięc  zab ój­
stw o  żo łn ierza  p o lsk iego  przez ży­
da n ie  j e s t  zd arzen iem , w obec  
ktorego staw a lib yśm y  po raz  p ie r ­
w szy . S tw ierd za ją  to  d z iś  ju ż  h i­
storyczn e fak ty . N ie  m ożem y prze  
to osob y  m ord ercy  trak tow ać w  
od erw an iu  o a  środ ow isk a , z k tó­
rego  w y r 6»ł, w  od erw an iu  od a t­
m osfery  m ora ln ej i p sy ch iczn ej, 
jaką w y tw a rza  naród  żydow ski, w  
oderw aniu  od  ty ch  w szy stk ich  
przesłan ek  i WskaAfiń, ja k ie  n a ió d  
ten d zieciom  sw oim  od kolebki 
w szczep ia .

żyd n stw o  u fn e  w  sw o je  s i ły

W CZYIM IMIENIU?
Głowa m ianorządu  p. S ta­

rzyń sk i  bardzo  lubi p r zem a ­
wiać i gdzie  tylke m o że  p o p i­
su je się sw o ją  elokw encją .  
Tylko , ze  bardzo  często  w  
tych  sw oich  przem ów ien iach  
daje  się ponosić  fan taz ji  i  m a  
rzem om . N a p rzyk ła d  p r zem a ­
w ia: „jako p rezy d en t  m iasta  
stołecznego W a r s z a w y , witani  
serdecznie w  im ieniu  s to l icy“

D robn iu tka  nieścisłość, w  
które j  ob jaw ia  się cały l iryzm  
i m arzyc ie ls tw o  naszego bur­
mistrza . Bo przecież jes t  ty lko  
kom isarsk im  pi ezyden tem .  
k tó ry  reprezen tu je  p rzed e  
w szys tk in i siebie i  tych co go 
mianowali. A  za tem ?

Precz z  m arzen iam if

ZNOWU  PRO TEST
W  zw ią zk u  ze  sp ra w ied li­

w ym  w yro k iem  na m ordercę  
i.  p. w achm istrza  Bujaka, ż y ­
da  Chaskielewicza, spokojna

i m ilcząca w  cichym  c ierp ie­
niu, k ęd z ie rza w a  m nie jszość  
ma podobno zn ó w  organizo­
wać strajk .

T ym  ra zem  s tra jk  trw a łb y  
znacznie d tuże j,  g d y ż  zam iast  
dwóch godzin  w  porze  ob iado­
wej, to aż godzin  sześć  —  od  
godz. l l - e j  w  nocy do 5-ej ra ­
no (N ie  na leży  łączyć  tego  
term inu  z  żyd o w ek ą  „5-tq ra ­
no").

(Zast.) .  ■

: 6ramy tylko w kolekturach; 
:  chrzeicijafisklclt •

T r z k i b a  o d p o c z ą ć
(Ud własn. kortsp.)

Łomża w  czcrwci 1 polskich sklepów, suaganów  i 
Istnieje w mieście Łomży Stow*- -rarsztUiów ptą-.y. Tylko Stow. Kup. 

rzyszenie Kupców Pol.,- które r~ za 1*01. którego pierwszym niewątpliwie
jednoosobową reprezentacyjną uzdi- 
łaliwścią obecnego prezesa, żadnej 
innej nie prowadri. A  jednak w dzie 
czn, pch  do pracy jest na tt. enie na­
szego Groda Książąt Mazowieckich.

Społeczeństwo miejscowe i okolicz­
ne z kaśdym dniem powiększ.* szere­
gi tych uo stają d« walki gospodarz 
czej z żydami osiadłymi od wieków 
i zakorzenionymi w naszym gospo­
darstwie.

Bez mała każda organizacja chrze­
ścijańska wykazuje w tym kiernnkir 
swoją inicjatywę, czy co przez bezpo­
średnie uświadamianie człunków o 
potrzebie popierania placówek pol­
skich, czy to przez ulotki propagan­
dowe. Inna znów, przez zakładanie

obowiązkiem powinr ■ być zaintere 
jowanie bis i e *  handlu po akiego i 
jego rozwojem zachowuj* «■*' bier­
nie.

N ic przypisujemy tęg i stanowiska 
filarom zarrądu spowodu ich zapa- 
tryw dt politycznych, bo gdyuy tak to 
mogliby skorzystać r powiedzenia 
P»na premiera „Bojkot gospodarczy 
i owszem", ale urażam y że, albo się  
nie czują zdolni do wypełniania tak 
zaszczytnych i poważnych obowiąz­
ków, albo też >4 urzenięc*eni i po­
winni odpocząć Najlepiej nich odpo­
czną, a  niech inni troszkę popracują, 
gdyż b imi tytuły piastowane przez 
-arząd do dziś dnia nic handlowi poi 
skiemu nie przyniosły Azet.
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Wróg narodow ców  w  Ł o m ż y ó s k ie m

Zkt&y i os; uf. Jan llc nung
ł e s  a u ł  na ł a w i e  o s k a r ż o n y c h

Droga do dobrobytu
Za naszym  pośred n ictw em  szc z ę śc ie  u śm iech n ęło  s ię  do 
w ielu  lu d z ., k tórzy  n a b y li u nau b ile ty  lo tery jn e  i um ie­
li c ie r p liw ie  oczek iw ać  sw ej kolei. K to chce grać , n iech  
bierze przykład  z tych  w yb rań ców  > losu  i n ie  zw lekając  
kupi sz częś liw ą  ćw iartk ę w  kolekturze D ZIER Ż A N O W ­
SK IEG O , W arszaw a, N ow y  Ś w ia t 64, F r e ta  5, G niezno  
C hrobrego 2.

W M N S R l1 WAZ.
zap renum erow ać „A tl C" m ożna  

•• p. M ieczysław a Kojro 
oL W arszaw saa 97

aw an su je , w  k w ietn iu  1925 r. zo­
sta je  p lu ton ow ym , w  m aju  1929 r. 
—  w achm istrzem .

B ył w yb itn ym  p od oficerem , tak  
w yraża ją  s ię  o nim  jego  p rzełoże­
ni. B y ł porządnym , dobrym , spra  
w ied li w ym  człow iekiem  —  tak  mó 
w ią o m m  jeg o  podkom endni. W y­
c ią g  ew id en cy jn y  ś . p. w ach . Jan a  
B ujaka ozn aczon y  nr. 517 —  koń  
czy się  ad n otacją : „1/VI. 36 r, zg i­
ną ł śm ierć .ą  tra g iczn ą  skrytobój­
czo zam ordow any przez żyda".

P A D Ł  O D  W RAŻEJ KULI

„D nia  1 czerw ca 1936 r. pada  
pod kulam i C h ask ie lew icza  w ach­
m istrz  B ujak, pada na posterunk u . 
Szed ł na błużbę. N a  słu żb ie  zg i­
nął, S iódm em u p u łk ow i do d łu ­
giej U sty  p o leg ły ch  przybyło  je sz  
cze jedno nazw isko.

Ci w szy scy  ś . p. serd eczn i kole- 
azy  n asi, k tórzy  m iode sw e  g łow y

w p ływ y, z  tru d n o śc ią  ham ow ało, 
a w ła śc iw ie  n ie  ham ow ało  zup eł­
n ie  sw o ich  odruchów  j bez różni­
cy  w  p og ląd ach  p o lityczn ych  ob­
chodziło  ża łobę pc C ejlichu , k tó ­
ra b yła  n ie  nakazana a le  sp o n ta ­
n iczn a .

W  tej a tm osferze  rodzi s ię  m yśl 
m ordu od w etow ego

ŁOM ŻA. 9. 6 ( te l. wij. — Łom ­
ża  za in tereso w a n a  je s t  s e n s a c y j­
nym  p rocesem , jaki pod przew od­
nictw em  w icep rezesa  S zatk ow ­
ski igo rozp oczął s ię  w  Łom żyń­
skim  S ąd zie  O kręgow ym . O skar­
żon y  je s t  b, kom endant p o lic ji 
p a ń stw o w ej w  O stro łęce i b. ko­
m isarz rząd ow y w  O strow i M azo­
w ieck ie j, Jan  H ornung, A kt 
osk arżen ia  zarzu ca  m u w ie je  n a ­
dużyć i d efrau d acy j p iem ężry ch  
jak  te ż  o  n a m aw ian ie  w ie le  osób  
no fa łszy w y ch  zezn ań  przed s ę ­
d z ią  śled czym .

W ym ien ion y  H ornung, jako ko­
m en d an t p o lic ji p ań stw ow ej  
p rzed sta w ia ł n iezg o d n ie  z  rzeczy ­
w is to śc ią  1 dokum enty podróży,

p rzy w ła szcza ją c  so b ie  p rzy słu g u ­
ją ce  m u d iety . W ypadek tak i m ia ł 
m ie jsce  61 razy  w  ciągu  jego u  
rzęd ow ania . H o rn u n g  w y sta w ia ł 
fik cy jn e  dok um en ty  n ie  ty lko na  
nazw isko w łasn e, a le  także na na- 
zw icko p rzodow nika  B u d zyń sk ie­
go, k tórego  d ie ty  p rzy w ła szcza ł  
sob ie  n a  szk odę skarbu  p ań stw a .

N ie  p om in ą ł także ok ręgow ego  
Z w iązku s tra ży  p ożarn ych , gdzie 
w y stęp o w a ł jako  p rezes , dzia ła  
j.jc n a  szkodę te j in s ty tu c j i.

S u b w en cję  gm in  d la  p o lic ji w  
w y so k o śc i 847  zł. H orn u n g  także  
p rzyw łaszczy ł sob ie .

T ru d n o  p r z n o c z y ć  o lb rzym i re ­
je s tr  p rze stęp stw  b. kom endanta

D z ia ła ln o ść  H orhun ga n ie  o gra - p o lic ji, k tóry  brał p ien iąd ze , g d z ie  
niczała  s ię  ty lk o  dc n ad u żyć na ty lk o  m u s ię  udało . M . in . od sw e-  
teren ie  p o lic ji p a ń stw o w ej, bo go  p od w ład n ego , p rzodow nika  N y  
w iem  jako  p rzew od n iczący  korni cza  p ożyczy ł su m ę 750 zl., k tórą  
tętn rod zic ie lsk iego  ’ w  sem in a - tak że so b ie  p rzyw łaszczy ł, ' u zn a 
rium  p ań stw ow ym  w  O stro łęce  ją c  ją  za d an in ę  z  n iew iad om ego  
w ystaw ia! i tam  tak żt fa łszy w e  ty tu łu , 1
rach unk i kosztow  rzekom ych  
sw y ch  podróży, p rzy w ła szcza ją c  
sob ie  p ow ażn ą  k w otę  p ien iężną ,

„Wołyń“  oskarżony o „?emstą“
z a  c o fn fę d e  o g ło s z e ń

ŁUCK, 9. ' (od własnego kores- 1 eja .Wołynia" zwróciła się do Banku 
Z anim  jesz- P>rlent«). Przecinko tygodnikowi | W ileńskiego z prośbą o płatne o s o ­

cze nad ejd zie  ta  u p ragn ion a  i w y- »Wołyń znanego już z ostatniego | szenie. Dn listu tegu załączono reku-

" »  • » ! w  “ : ch om k “ oso11*'
dów bez, w yjątku  —  ch w ila , która mom wołyńskim, wydawanym przez
p rzyn ies ie  „narodow i w ybrane- Tow. Organ sacji Kółek Rolniczych
mu" ten  w iilk i  od w et —  bo rzą- wystąpił Wileftsk' bank Ziemski
, , ,, . . . , . Sprawa toczy się przed Sądem Okre-
3 nad w rsystkjjn i naiudatr iw:a go^yjn w Łucku. Tisma. oskarżono o

ta, a  w ięc  i nad P o 'sk im  N aro- tendencyjne oświetlanie działalności
dem. Bamtu Wileńskiego.

P rzy jśc ie  tej ch w ili, poza naj- Występujący z ramienia Wileńskie
w yb itn iejszym i m ężam i i m y ś li­
c ielam i żydow sk im i, jak n-p. A szer

czyn n y  w sp raw ie  n in ie jszej zy- 
dek u łan  M ordka H ech berg , który

tego sekretarza wojewody wołyńskie­
go. W z tiatwieniu tej sprawy Bank 
prz j znał „Wołyniowi" ogłoszenia 
Wkrótce potem na ręce prezesa Ban­
ku, min. Meysztowicza wpłynęło wła­
snoręczne pismo wojewody wołyń­
skiego r  Józewsk:ego, w  którym p. 
Józewski składa „wielce szanownemu 
panu ministrowi" podziękowania „za 
jego obywatelski czyn". Ponieważ 
p >źniej „ruk ogłoszeń przerwano 
skończyło się uznanie redakcji i p.

go B m ku Ziemskiego, adwokat do­
wodził w  swym przemówieniu, iż te- 

, go rodzaju stanowisko w artykułach
G in sb u rg  —  zap ow iad a ł rów n ież tygodnika „Wołyń” byłe zemstą za Józewskiego dla obywatelskiego sta
i to  dosyć w yraźn ie skrom ny ale ! Pobaw ienie ogłoszeń udzielaj ycli po nowjska banku a w konsekwan/ji, w-e ślad ow ai przy pom ocy

przednio pismu przez Wileński Bank Jług skarżących, niewybredne ataki
Ziemski. | na działalność banku

Bowien. swojego czasu adrainistra-

P o m ysłow ość  H rrn u n g a  była  
nap raw d ę n iep rzec ię tn a . U L ' in. 
także k orzysta ł on  b ezp ła tn ie  z 
en erg ii e lek try czn ej w  ten  apo- 
sób, że  p rzep ”Owadzil ukrytą  in  
s ta la c ję  w e  w ła sn y m  m ieszk an iu , 
d o łącza jąc  p o ta jem n ie  przew ody  
do p rzew odów  lokalu  K om endy  
p o lic ji pow iatow ej.

D z ia ła ln o ść  H o^nunga na s ta ­
now isku  kom isarza  rządow ego w  

■Ostrowi M az tak że  b y ła  n ie  lep  
sza, U su w a ją c  n iem ile  so b ie  oso  
by w erb ow ał fa łsz y w y c h  św ia d ­
ków, k tórzyby p rzep row ad za li do­
w ód  zm yślon ych  n adużyć.

S en sacja , w yw oiana p rocesem  
j e s t  tym  w ięk sza , że  H o iin m g  by) 
znanym  dzia łaczem  „sanacyjnym "  
m a n ifestu ją cy m  na każdym  kro­
ku sw e  „państw ow e"  p og ląd y , a 
jed n o cześn ie  zaciek łym  w rogiem  
narodow ców , k tórych  śc ig a ł i  prze 

w szelk ich  
środkć w.


